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Sprawy wojskowe w komisji sejmowej
WARSZAWA', 14. P at. Sejlmówa i komisja 

w ojskowa om aw iała  wnioski klubu PPS. o skro- 
n  n iu  pracy w służbie wojskowej. Min', spraw 1 !woj- 
skowych gen, Żeligowski zw rócił uw agę na lo, 
że w każdej wielkiej wojnie rozlegały, się narze­
kania, iż w ojna nie została należycie przygoto­
w ana. Obecnie w antnji naszej form a góru je  nad 
treścią. A dm inistracja jest rozbudow ana zbyt 
szeroko kosztem lin ji. N ależy zm ienić system  
w yszkolenia, a więc koszarow y na połowy.. Por 
nie waż nic możemy trzym ać pod b ro n ią  licznej 
arimji, przeto couajmnuej 70 tysięcy poborow ych 
z każdego rocznika U’e bierzem y Wcale., W ytworzy 
to wielkie trudności przy m obilizacji, gdyż  Jiie 
będzie, w iadom e, co zrobić z tyimi, którzy wcale 
(wyszkolenia nie posiadają. Dlatego m injsler jest 
zasadniczo za skróceniem czasu służby wojsko­
wej. W ten sposób osiągn em y to, żie ibędzid- 
m y  mogfi dać  do wojska cały kontyngent rek ru ta , 
jednakże przejście na krótszą służbę wojskową 
n ie  jesf imożliwe już w  chwili obecnej. K rótka 
slużbal wojskowa w ym aga znacznej liczby zawoJo

wych. W arm ji polskiej posiadam y taką liczbę 
zawodowych oficerów  i podoficerów, jednakże 
pełnią c n i  służbę me w linji lecz w b iu rach . W 
pułkach linjowych natom iast r tm n y  oficerowi w 
połowip potrzebnej ilości, a podoficerowi w jedi- 
nej trzeciej. Z mim przeto zdecyduj'emy się na 
przejście na skrócenie służby, wojskowej, m usim y 
w.sz.ystki h zarodow ych z b iu r przenieść do linji. 
— natom iast oficerów  linjow ych trzeb a  będzie 
uprzyw ilejow ać pod względem płacy, em erytury 
l t. d. Dotychczasowe wysiłki poprzednich tmi1- 
n islrów , zm ierzające do zmniejsz nia adm ini­
stracji wo,skowej, nie osiągnęły sku ku. Odcię­
te głowy cia.gle od rasta ły . A więc uzdrowienie 
linji jest koniecznym w arunkiem  .służby wojsko­
wej. D rugim w arunkiem  jest pozyskanie w obec 
nych obozach korpu 'nvch  terenów  ćw iczeń, któ 
re  zresztą, nie wszystkie korpusy posiadają. Żoł­
nierze spędzają na  terenie zaledw ie 20 do ,2 5 'dni 
rocznie, tymczasem trzeba by  spędzali wi polu  cc>» 
najm niej pół roku.

..Radjo‘ w  komis j i  s j m o w i j .
WARSZAWA, 14, P a t. Sejmowa komisja ko­

m unikacyjna w  obecności m in istra  przem ysłu i 
h an d lu  Osieckiego w ysłuchała spraw ozdania ge­
neralnego dy rek to ra  poczt i telegrafów , o dzian 
lalnosci tego reso rtu . W  dyskusji n ad  spraw oz­
daniom  poddano ostre j krytyce spraw ę sp rzedar 
ży  fah rvk i apara tów  telegraficznych i telefonie/, 
nych firm ie  ,,Polskie R ad io", a przezj tę  o sta t­

nią oddziałowi towarzystwa „Erikson".’Na whioj 
sek posła Pączkowskiego i posła Kapelińskiego 
wybrano specjalną podkomisję, złożoną ze 6 poS
łów  dla; zb idaiiia lej spraw y. W k’alszyim: ciągu po 
set Paczkowski podd ił krytyce działalność prezes i 
dyrekcji poczt w Poznan u, a p. Pław ski działal­
ność prezesa .dyrekcji wileńskiej.

SkutKl p o w o d z i  w n iem czeć.).
BERLIN, 14. Wskutek powodzi w Marchji za­

lanych było 10.000 hektorów i 1.600 domów mie­
szkalnych

nieipcy c!)(ą, bv uzdrowiska czeskie b iły  
niemieckleml.

PRAGA, 14. „Czeske słowo" donosi, że bur­
mistrzowie uzdrowisk: Karlsbadu, M arienbadu, Jo- 
hanisbadu i Joachim sthalu wnieśli skargę do Ligi 
Narodów na rząd czeski za czechizację tych uzdro­
wisk.

IZowy g a b in e t  nl m leck l .
BERLIN, 14. Na skutek odmowy socjalistów, 

co  do utworzenia gabinetu Wielkiej Koalicji, prez. 
Hindeburg przyjął dziś z rana posłów Fehr nba< ha 
1 Kocha, którym oświadczył, że sformowanie gabi­
netu zlecił kanclerzowi Luthrowi przy spółdziale 
centrum i partji ludowej. W czorajsze dzienniki 
Wieczorne wymieniają nazwiska przysłych ministrów,

L E K A R Z  
D - la  H E N R Y K  S O L N I K

(choroby jamy ustnej i zębów)

P R Z E P R O W A D Z I Ł  S I Ę  oa ul. Wrocławską 
Ne 20 róg Al. Józtfiny. dom p. O p p e n h e io a  

i prijjmu|e od 10— 1 r. i od 4 — 7 w.

Laboratorium  
sztueznveh zębów i protez
WYKONUJE WSZELKIE PRACE TECHNICZNE po NAJ­

PRZYSTĘPNIEJSZYCH CENACH. 
Urzędnikom i czł. Kasy Chorych wszelkie prace 

po cenach ulgowych. 2298

A D R E S  .
Warszawskiego łdwokata Heronlma Hej mana

w  NOWYM J O R K U
od 17 stycznia 1926 roku będzie:
H ie r o n im  H e r m a n ,  58 Pine street.

40

którzy dziś będą mianowani przez prezyd nta. Z 
centrum  wejdą: dr. Reinhold i dr. Lammers, z pa­
rtji ludowej: dr. Koch, v. Kardorff, Mark i Curtcies, 
z dotychczasowych ministrów dr. Stressem ann, dr. 
Gossler i dr. Braun.

D f r a u d a n t  wysokim urzędnikiem.
BERLIN, 14. Nadsekretarz Róthing z Lang- 

wintf, który zdefraudował 31.000 marek, był wspól­
nikiem domu handlowego p. f Bedenk. Gdy po­
licja udała się do niego, aby go aresztować, zni­
knął bez śladu.

Defraudac ja  sum  p o d a tk o w y c h
KATOWICE, 14. Urzędnik służby wewnętrz­

nej urzędu skarbowego w Królewskiej Hucie, Józef 
Kapica, zdefraudował kwoty, -pobrane od płatników 
na poczet podatku państwowego i uciekł do Nie­
miec. Wysokość sum zdefraudowanych ocenia się 
łącznie na 5,000 zł. Sąd powiatowy położył areszt 
na urządzeniu mieszkania defraudanta.

K a ta s t r e fy  w  H cpa łaU( t ) .
NAGASAKI, 14. W kopalni węgla w Taka- 

maisa wskutek wybuchu gazów zginął 1 robotnik i 
kilkudziesięciu zostało ciężko rannych, gdy pogo­
towie ratunkow e złożone z 16 ludzi zjechało do 
sztolni, powstały nowe wybuchy, które wszystkich 
znajdujących się w kopalni górników poszarpało 
na kawałki.

DORTMUND, 14. Wczoraj na kopalni Sils- 
chade nastąpił wybuch. Dwóch górników zostało  
zabitych i pięciu ciężko rannych

WILBURTON, (Stan Oklahoma) 14.1. PAT 
W kopalni węgla Mac Connel nastąpiła gwałtowna 
eksplozja. 1i 0 górników zostało zasypanych i nie­
ma nadz ei ich wyratowania. Zorganizowano eks­
pedycję ratunkową. Ekspedycja zdołała dosłyszeć 
głosy zasypanych górnikw.

Z m iany  tem pera tu ry  we f ranci ! .
PARYŻ, 14. Po parotygodniowych deszczach 

w całej Francji nastały silne mrozy. W Paryżu 
wczoraj było 8 stopni mrozu, w okolicy do 14 
stopni. W całej Francji wschodniej spadły wielkie 
śniegi.

Zam acb  n a  pociąg.
TORUŃ, 14. W dniu 11 b. m. na terytorjum 

wolnego m Gdańska między stacjami Schonwarling 
i Horn stein ostrzeliwany był pociąg osobowy, 
zdążający z Gdańska do Warszawy.

Ogółem oddano pięć strzałów, z których jeden 
zbił szybę na lokomotywie. Nie raniono na szczę­
ście nikogo. Śledztwo w toku.

fi lindl$(l)gratz w z sp i t a 'u .
BUDAPESZT, 14. Na żądanie obrońcy prze­

wieziono wczoraj W indischgratza z więzienia do 
szpitala.

W śró d  lo d ó w .
SZCZECIN, 14. Dalsze wiadomości o losie 

statków ściśniętych przez lody są zawsze niepo­
myślne. — Los statków jest bardzo groźny. 
W zatoce fińskiej znajduje się obecnie ściśniętych 
przez lody 17 parowców niemieckich, 5 rosyjskich 
i 2 norweskie.

Spros tow an ie .
PARYŻ, 14. Havas donosi że wiadomość 

podana przez „Echo de Paris" o nieporozumieniu
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G łośne arcydzieło  w 12 ak tach  w ytwórni W arszaw skiej w/g pow ieści STEFANA ŻEROMSKIEGO p .L

U R O D A  Ż Y C I A
u rocza  nasza rodaczka Maria Brydziń^a kobiet Józef Węgrzyn*

UWAGfli Zaznaczam y, i t  powyższy film je s t nowem u tw orem . SALA DOBRZE OGRZANA.

P oczątek  seansów  w dni pow szednie o godzinie 6-ej, w soboty, n iedzielą  i św ięta  o godzinie 4-ej, o s ta tn i se a n s  o godzinie 9-30.

pomiędzy marszałkiem Petain i sztabem generalnym
w sprawie nowego projektu reorganizacji armji nie 
odpowiada prawdzie.

m$i) metereologkzne.
BERLIN, 14. Wczoraj w południe temperatura 

wynosiła 8 s t o p n i  zimna, wieczorem o godz. 9-ej 
10 stopni. We Włoszech mrozy przybierają coraz 
większe rozmiary. Wczoraj w Turyniu — 9°, w 
Genui — 8, we Frolencji i Wenecji przy dokuczli­
wym mrozie spadły śniegi Zapowiedź pogody na 
dzisiaj: pochmurno, mróz przy ostrym wietrze
wschodnim.

Dolar w filarszawle.
WARSZAWA,- 14.1. PAT. Wczoraj od rana 

kurs dolara w obrotach międzybankowych wynosił 
7.05 zł. przy tendencji zniżkowej. Bank Polski 
kupował wczoraj dolary po kursie 6.95.

Giełda pieniężna.
Notowania złotego PAT. 14.1. Londyn zł. za 

jeden funt szterling 35, Zurych za 100 zł 71, Ber­
lin za 100 złotych 57,71—58 29, drobne 57.21—57.79 
wypłaty na Warszawę 58.15—58.45, na Katowice 
58.15—58.45, na Poznań 58.15—58.45, Gdańsk za 
100 zł. 72.56—72.72, telegraficzne wypłaty na War­
szawę 72.16—72 34 Wiedeń czeki 98.75—99.25, ban­
knoty 98—99, Praga za 100 zł. 492.

GDANSK, 14.1. PAT. 100 zł. 72.53—72.72, te- 
iegraliczne wypłaty na Berlin 123.565—123,875, na 
Warszawę 72,16—72.34, dolar 5 19.58—5.20.77.

BERLIN, 14.1. PAT. Dolary 4.102, funty 
20.3'! fr. francuskie 15.72. Złoty polski 57.71.

ZURyCH, 14.1. Paryż 1935, Lond% ,25.14.2 
Nowy Jork 5.17 7, Berlin 1.23.'/

Giełda zbożow a.
GDAŃSK, 14.1. PAT. Pszenica 128—130 f. 

1325—1350, pszenica125 — i27 f. 13.50—135/8, żyto 
118 f. 8,25—, jęczmień na peszę 8.00—8.50, jęcz­
mień browarniany 8.50—9.50, owies 8 0 0 —8.5/8, 
otręby żytnie 5 25, otręby pszenne 6.50—7.00, fa­
sola 10.50.

Żals i troski naszej Temidy.
Ministerstwo Sprawiedliwości a sądy, 

ir
Są inne  jeszcze dalsze powod'v do rozżalenia 

które niepokoją |nie tylko sędziów, ale obcho'- 
dzą całe Społeczeństwo. Do nich należy chao­
tyczny ść us! a w. J e s t ich tyle I tak 'różnorodne, 
że trudno  w prost wymagać' sadów , abylm ogly 
stać  na poziomie w ładzy. Nowy Minister Spra­
wiedliwości zapowiedział, że. cęcfzie dąży ł do' u- 
jednolńenia system u kar. Oby iak było. boCdotąd 
przez 7 Jat istnienia państw # żaden z! jego p o ­
przedników  nie zdołał usunąć tak barbarzyńsk ie , 
go środka w ykonyw ania kary śmierci, jakie jest 
rozstrzeliw anie, naw et (mimo bardzo  uzasadnio­
nego protest// M inistra Spraw W ojskowych I m i- 
im.:;. że żaden z zaborczych' kodeksów Ifego 
środka kary nie zna. Ujednolicenie ustaw  tyczy 
sic- z pracam i komisji kodyFjkacyjnoj — .i! tu  jpoe 
trzeh'a rd o rm v  i o ż y w c z e j  ducha, ilzielnegońad- 
m in istra to ra . Komisja kodyfikacyjna powinna być 
sam a skodyfilcovvauq. Zbyt wicie tam  sekcji ko*.
to isji, podkomisji, Wydziałów, i zgrom adzeń _
fcbyt wirlKie grono referen tów  i konlrreferentów , 
'Najlepsze ustaw y św ialow e były przew ażnie dzie 
łem  jednego człowieka, albo leż zespołu kilkt 
tylko wybitnych ludzi nauki. U n a s  tego niei ima 
/grom adzeń:.! komisji kodvjikayyjnrj m ają 
często cha,- .kler o b rad  sejm owych, a w a żn e  ze; 
gadn im ia  ustawodawcze rozstrzyga :ą Się spo- 
sobeim głosow ania, có jest nonsesowem, bo 
nr/.yr ndknwm i. D p rzysp rcsz:miu prąc kom is’i ko 
dyfikacyjnej, o ich uproszczeniu nie pom yślał za 
rząd  sprawiedliwości do tąd  wcalc.

N arzeka się ogólnie na p.-wciiność w ym ia­
r u  Sprawiedliwości i ńa opiesza.v ,*>*• -pa-i' sę­
dziowskich. Z arząd  sprawiedliwości nie um ie t-o-
h ie  z ttdm p o r a d z i ć ,  bo uę ha teim n 'e  nozumiiczbvN 
nio wielu z niefachowych referen tów  Minister- 
stw a Sprawiedliwości. U  n as  obow iązują ustaw y

państw  zaborczych’, a sa lo ustaw y, ' które, 
przez dltigi czas służyły potrzebom państw ow ym  
i społecznymi -wcale dobrze, ale czuw ała maci ich 
wykonanielm ręka (wytrawnego adm inistratora . 
Obecnie nie dna nikogo, coby, um iał podnieść 
am bicję i gorliwość sędziego i roby  U m iał przer, 
niow adzić kontrolę n ad  tokiem czynności sę­
dziowskich i m anipulacyjnych. Zniesiono obsa­
dzanie posad - drogą konkursów-, a źle jta ln c  i nie 
kontroiowarte ria iy . rów nież popadam w
stan a pat j i. W  tylm kierunku powinien i s ć 'zfWaiV 
<7-iw y duch inicjatywy i zachęty, powinien prze 
nlkać prezydja sądów  i dzióm ć ożywczo uia 
spraw ność sadów  — ale tego w iminfs'erstwacti 
dotychczas n ie um iano zdziałać. Kończy się na 
okólniku o godzinach’ rozpraw .

Jeszcze jedna spraw a. Nowy podatek m ająt­
kowy nałożony w  celu ra tow an ia  skarbu  pańt- 
stw a na najbiedniejszą, bo urzędniczą sferę w 
fonmie red u t/ji 'nłne,, o  ile się od iosi ido sąd ó w  
oył natężony niem ądrze i niesprawiedliw ie. Sę­
dziowie przyjm ują do w iadom ości lo, ze m usza 
czynić o fiary  ze sw oich dochodów , ale o '-n r/a  
'cb poniżenie godnoś-j sadów  przez obniżeń Te "do 
chodów prezesów sądów  apelacyjnych i okręgo­
wych, N a nici: ciąży reprezentacja zawodu, .ą 
cizy o tern kto pom yślał?  Stało sio To infcstely za 
zgodą nowego M inistra Sprawiedliwości.

To są zarysy nieporozum ienia między Sadów 
nictwem, a zarządem  sprawiedliwości nie s 'o i 
na wysokości zadania. Rzeczą zrozum  fala iesf/źR 
od p a r l•,m eu tam igó  m in is tra  me m ożna w ym au 
j?ać stw orzenia syslem u należytej reform y, n<v. 
w inno ją  przeprow adzić m inisterstw o 1 sk ład  je 
go pow inien być odpowiednim . Czy można wyma­
gać m ądrego : ibrego kierownictwa- od w ice­
m in istrów  urząd  zgoła niepotrzebny, wystarczy 
dyrektor ii parlam en tu ) dobieranych z ’ p o m i ę ­
dzy (młodych i nic/cm  się nic odróżniających,"bo 
naw et znajomością ustaw  wszystkich dzielnic i 
ru ty n ą  zawodową, zas'ępców p ro 'u ra to ró w _rby>- 
Jych burm istrzów  z P iotrkow a? Nie.

Czy m ożna jej w ym agać od  ro juailvcfiTnny- h 
referentów , skoro, ci w  sądzie imało, b ibo  inigdy 
nie pracowali. Nie! DIa!ego praca M inisterstwa 
Sprawiedliwości jest w adliw a, czynność jego ob„ 
jaw i a się gfów ire w w ydaw aniu  z.upetnre&niepo- 
trzebnycb rozporządzeń o 'dyslokacji sądów po 
keiu, k tóra polega na tern,', żel się jedna gm ina z 
jednego sądu pokoju, przydziela do właściwości 
drugiego i n a  te;m koniec, a ’ u p/asom-KvielklVzja*. 
dan ie  M inis'ra Sprawiedliwbści iakiejm jest czuwa' 
nie nad  lokiem spraw  leży odłogiem., sp raw y’oso1— 
bo we załatw ią, bardzo -ympa tyczna wprqwdz'e 
Urzędniczka, ale powinien >e załatw iać w ytraw ny 
sędzin, znnwęa sądów  i ludzi, -waz ich (potrzeb 
zawodowych. X ubytkiem  d v r lora departam en 
tu  ustawodawczego, który przeszedł na stanow i1 
ko sędziego sądu najwyższego, spraw y jeszcze 
sm utn iej się przedstawiają.

A \\ń(jć wnioski. TrżebtT z- Ministerstwa ?prap 
w iecliw c1'  . ...u:r system prywatnych’ znajo­
mości, w ielu z obecnych 'e ro  pracow ników fposłać 
no naukę do sądu  i zastąpić ich fachowcam i, :któ 
rych wskażą prezesi sądów  apelacyjnych ’ zje, 
Wszystkirli dzielnic, a nie jednej tylko wschod­
niej 7. pomiędzy swoch najlepszych sędziów.

Należy przegnać z budynków  sądowych te 
ro je  postów i senatorów , « ort* instancjonują za 
każdym zasadzonym  złodziejem', k tó r y  ' jest 
im trochę politycznie potrzebnym , aby m u  w y­
jednaj prawo laski. Protekcja jest w ognfe'w 'sądów  
nici w ie niedopuszczalna '> 'mdti.va i dem orali­
zuje sądownictwo.

, Należy napraw dę przystąp ić  do reformy1 na 
szego ustaw odaw stw a, należy w końcu , r/iepro 
w adzić rozum ną i celową organizację sądownie', 
twa — no, i w najbliższej przyszłości rodnićść 
Unokarzające dziś do body sędjćowskfe. P łaca  sę­
dziów  powinna być w yższa, bo członkowie te­
go zaw odu siłą konieczności są pow ołani dó bez 
stronno&ci i  z urzędo ywd . s••'■‘ego zaunycb do­
chodów pobocznych jmwć nie mogą.

Noy.y  M n ister > .rawiedlia o ś j  jest pierw szą 
praw dziw ą indryv; -:h.i,:t.iością, która len posteru^ 
nek zajęła. Jest n.-aiiyinł /. wybitnym praw ńitdem  
jest prawdziwi.: •* wysoko inteligentnymi fachow­
cem. jest w  końctt człowiekiem o zachodnie! kul­
turze. Dlatego stan  sędz;owski spodziew a się po 
nim' więcej, niż po przewadze wszystkich jego 
poprzedników. «* "Z o ń c ry m y .

Pod adresem naszych monarchistów.
Dzienniki niemieckie pomieszczają na czele 

numerów pełne oburzenia artykuły z powodu, iź 
metresy książąt niemieckich, odsuniętych od żłobu, 
mają być wyposażone ze skarbu Republiki Rzeszy 
Niemieckiej.

Okazało się mianowicie w komisji skarbowej 
parbmentu, że vząd Mecklembursko-Strel tzki 13 
grudnia 1918 roku i 3 grudnia 1921 roku zawarł 
umowy ze spadkobiercami zmarłego Wielkiego 
Księcia Adolfa Fryderyka VI, księżna L'ppe i 
księżna Milica Czarnogórska, n « podstawie których 
obie te damy występują z wielkiemi pretensjami 
do skarbu Rzeszy.

Księżna Milica żąda teraz mianowicie wypłaty 
5,200.000 marek złotych, jako „reszty posagu".

Nadto obie damy domagają się, aby rząd 
Meklembursko-Strelitzki zaspokoił pretensje metres 
byłych wielkich książąt teg > kraju. Condesy de 
Matzenau i hrabiny Bubna-Litic, z tytułu p r z y j ę ­
tych przez wielkich książąt wobec tych faworytek 
zobowiązań.

Ponieważ rząd Meklembursko-Strelitzki miał 
jakieś w tym względzie skrupuły, pretensje metres 
przekazane zostały „sądowi rozjemczemu". Suma, 
o którą idzie, ma wynosić po 20000 marek rocznie 
dożywotnio dla każdej z byłych miłośnic wielko­
książęcych.

K R O N I K A
— Kalendarz stuletni przepowiada na sty­

czeń z początku dnie ponure i dżysts następnie 
około 15 mrozy, od 20 do 27 śnieg, potem deszcze 
ze śniegiem, jak się okazuje, przepowiednia do 
pierwszej połowy stycznia dosyć się sprawdziła. 
Na luty: pierwsze dnie ponure i dżyste od 9 do 
12 powietrze pogodne i łagodne, od 13 do 15 śnieg, 
16 go deszcz następnie zimno: 21 deszcz, poczerń 
śnieg i ostre zimno, a zatem przepowiednia na lu­
ty nie bardzo zachęcająco.

— Z Uniwersytetu Pow szechnego  
im. Henryka Sienkiewicza.  Przypominamy
że w środę, tak jak zwykle, w dolnej sali gmachu 
Rzem. Chrz odbędą się dwa wykłady. Początek 
o godz. 8-ej wieczorem.

— Znalezione r z e c z y  w poc'qgu.
Dnia 17 grudnia 1925 r. w pociągu osobowym  
przybyłym z Łodzi do Kalisza znaleziono sztuczkę 
płótna białego ręcznikowego z napisem „Widzew­
ska manufaktura bawełniana" prawy właściciel 
może się zgłosić po odbiór w tut. E. U. S.

— Rabunki na drodze do dworca  
wr K a lis z u .  Kupuścińska Marjanna, zamieszk. 
w Pabjanicach ul. Dzislna 11, zameldowała w po­
licji, że przyjechawszy do Kalisza chciała sobie 
kupić co do zjedzenia, po drodze spotkała się z 
nieznanym osobnikiem, który ofiarował się zapro­
wadzić ją w miejsce, gdzie będzie mogła kupić 
pożywienie b. tanio. Po drodze osobnik ów wy­
darł jej 20 zł. i zbiegł. Dochodzenie prowadzi 
Policja.

Gibor Agnieszka, zamieszk. we wsi Czajków, 
p»w. Wieluńskiego, idąc na dworzec spotkała po 
drodze kobietę, która ofiarowała się jej nieść wa­
lizkę W 'czasie niesienia walizki kobieta wyjęła 
z torebki ręcznej 10 zł. i zbiegła. Złodziejka jed­
nak została ujętą, jest to zawodowa złodziejka 
Helena Kramplicz, karana kilkakrotnie za różne 
kradzieże, którą odesłano do Sędziego Śledczego.

Dziembowski Józef, z Kałużnicy Grabowskiej 
pow. Wieluńs iego, zameldował, że po drodze z 
dworca podszedł dp ni êgo nieznany osobnik i za­
proponowawszy mu sprzedaż towaru, w czasie 
targu osobnik ten wydarł Dziembowskiemu 70 zł. 
i zbiegł. Dochodzenie prowadzi Pol. Państw.

— Brak oświetlenia.  Od tygodnia na 
szosie Tureckiej z czterech lamp, jakie gmina tam 
ustawiła świecą się tylko dwie. Powoduje to  
prawdziwe egipskie ciemności, z czego korzystają 
złodzieje, okradając kogo się da Jeżeli już gmi­
na Tyniec nie może się żdobyć na podwojenie lub 
potrojenie ilości lamp, — to niech chociaż pali te 
cztery — tutaj redukcja chyba już całkiem jest 
nie na czasie.

— Świętokradztwo.'  Dnia 12 b. m, Sta- 
niszczak Tadeusz bez stałego miejsca zamieraka- 
nia zakradł się do kościoła Sióstr Nazaretanek i
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•kradł z ołtarza w kaplicy żołnierskiej następujące 
Wote: 1 krzyżyk złoty, medaljonik srebrny z łań­
cuszkiem, pierścionek i 2 świece z ołtarza, ten 
•am  Staniszczak zakradł się potem do kościoła 
'O O. Franciszkanów, gdzie również usiłował skraść 
-* ołtarza wota na sumę 400 zł lecz został przez 
jednego z braciszków przytrzymany. Skradzione 
wota od Staniszczaka odebrano, jego zaś przesła­
no z dochodzeniem Panu Sędziemu Śledczemu 

a rew. Kaliski
W kościele O. O. Franciszkanów została ur­

wana ze ściany skarbonka, którą otworzono i wy­
brano  n ie w ie lk ą  zawartość. Dochodzenie prowadzi 
Pol. Państw.

— Kradzież. Doruch Leon, zamieszk. wieś 
Kakawa, gm. Godziesze, zameldował o kradzieży 
wódki i kołdry z woza. Sprawca kradzieży Szym­
czak Stanisław został ujęty i przesłany do Sądu 
Pokoju 1 Okręgu w Kaliszu.

— Kradzież naszyjnika... a le  nie z  
p ere ł, tylko z konia. Magnuszewski Włady­
sław, zamieszk. w Stawiszynie, zameldował o kra­
dzieży naszyjnika z konia. Dochodzenie prowadzi 
Pol. Państw.

— U S ' l n orane M orderstwo. Dnia 29-go 
grudnia r. ub. 19-letni Bolesław Rafalski mieszka- 
n i-c wsi Woli Przedmiejskiej gm. Kościelnicy ture­
ckiego pow. usiłował zastrzelić z broni myśliwskiej, 
Wincentego Antoniaka mieszkańca tejże wsi.

Jak dochodzenie przeprowadzone przez po­
sterunek P. P. w Uniejowie wykazało, że Bolesław 
Refalski znany kłusownik stale polował na polu 
tamtejszej gminy. Wincenty Antoniak zabraniał 
Rafalskiemu polować na swoich gruntach tropiąc 
go na każdym kroku. Krytycznego dnia również 
Antoniak zobaczywszy Rafaiskiego polującego na 
jego polach, puścił się za nim w pogoń.

Refalski uciekając odwrócił się, a wymierzy­
wszy w kierunku Antoniaka strzelił lecz dzięki 
rozgorączkowaniu chybił.

R a fa lsk i  za usiłowane morderstwo został are­
sztowany i osadzony w aresztach policyjnych w 
Turku do dyspozycji władz sądowych.

— Ppżary. Dnia 26 grudnia r. z. około 
godziny 17 wybuchł pożar w zagrodzie gospodarza 
Andrzeja Cieślaka mieskańca wsi Drozdów gm. 
Wola Swiniecka p. tureckiego.

Pastwą płomieni padł dom mieszkalny, stodoła, 
obora oraz szopa. Z inwentarza żywego spaliła 
się klacz z źrebięciem .trzy świnie oraz większa 
ilość <kur.

Zabudowania były ubezpieczone na sumę 
1.560 zł,  a szkoda spalonych przedmiotów wynosi 
3 890 zł. Jak  dochodzenie wykazało pożar pow­
sta ł z powodu nieostrożnego obchodzenia się z 
ogiem, a mianowicie córki gospodarza, która z 
otwarłem światłem weszł s do szopy po torf.

Na mieiscu pożaru interweniowała policja z 
post. Chwalborzyce oraz straż pożarna z Drozdo­
wa i Pełczysk.

— Zakaz wywozu pszenicy. Komitet 
ekonomiczny Rady ministrów, przyjął projekt roz­
porządzenia wykonawczego do ustawy o zabezpie­
czeniu podaży artykułów powszedniego użytku, po­
nadto innych kilka rozporządzeń, m. in. o zakazie 
wywozu pszenicy.

To ostatnie rozporządzenie zostało odesłane 
do specjalnej komisji, celem dokonania zmian na­
tury prawnej.

— Obciążenie socjalne u nas i z a ­
granicą w Kasach Chorych.. Dochody Kas
Chorych t.j. składki łącznie z subsydjami po prze­
liczeniu na jednego członka i wyrażeniu w złotych 
wynosiły w latach 1922—24: we Francji 7 zł; na 
Węgrzech 27 zł; w Czechach 59 zł; w Niemczech 
56 zł; w Anglji 61 zł; w Austrji 65 zł; w Polsce 
€3 zł Obciążenia te  w Polsce w 8/s częściach, 
jeśli chodzi o same tylko składki, przypadają na 
przedsiębiorstwa.

— Tragiczny s tr z a ł  gajowego. Ubieg­
łej nocy Andrzej Nowak, mieszkaniec wsi Zamość

\gminy Lubotyn (pod Kołem) udał się w towarzystwie 
bra ta  swego Tomasza do pobliskiego lasku folwar­
c z n e g o ,  celem nacięcia gałęzi do mioteł.

Bracia wzięli ze sobą widły, sznury do wią­
zania gałęzi, a dla bezpieczeństwa zabrali ze sobą 
<lwa psy.

Kiedy Nowakowie zajęli się w najlepsze ścina­
niem gałęzi, obok lasku przechodził połowy folwarku 
Zamość, Stefan Szoszkiewicz.

Słysząc podejrzane szmery połowy zachowując 
ostrożność, zbliżał się ku nim, kiedy nagle wysko­
czyły ku niemu psy.

Szoszkiewicz wydobył szybkim ruchem rewol­
wer i nie celując dał dwa strzały do zbliżających 
się zwierząt.

Psy przestraszone hukiem srrzałów odbiegły, 
natom iast z głębi lasu rozległ się przerażający 
okrzyk.

Jedna z kul trefiła" w 38-letńiego Andrzeja 
Nowaka kładąc go trupem  na miejscu. Tomasz

Nowak widząc tragiczną śmierć brata zbiegł.
Tymczasem Szoszkiewicz zaniepokojony okrzy­

kiem poszedł w głąb lasku, gdzie ujrzał leżącego 
trupa, z piersi którego sączyła się krew..

Po przekonaniu się o tragedji połowy udał 
się do Zamościa, gdzie zameldował o wypadku.

Zwłoki Nowaka odnaleziono i zabezpieczono 
do czasu zejścia władz sądowo-śledczych.

Sprawcę tego przypadkoweeo mordu areszto­
wano i przesłano dó dyspozycji sędziego śledczego 
w Kole.

Dalsze dochodzenie prowadzi komenda policji 
powiatowej w Kole.

— Za grzech  z  listopada r. ub. Dnia 
21 listopada ub r. nieznani sprawcy dokonali olbrzy­
miej kradzieży z włamaniem w Tow. młynów pa­
rowych w Pleszewie, zabierając wówczas około 
Sd.OOO złotych gotówką oraz liczne papiery warto­
ściowe.

W pościgu za włamywaczami natrafiono na 
jednego ze sprawców Henryka Lenarda z Poznania, 
w chwili gdy usiłował sprzedać akcje zrabowane 
w młynie. Aresztowany Lenard zeznał, że papiery 
.otrzymał" od kolegi Bolesława Malczewskiego, 
mieszkającego w Warszawie przy ulicy Brackiej 
pod Na 6. Zawiadomiony o tern urząd śledczy w 
Warszawie aresztował Malczewskiego, a tego same­
go jeszcze dnia trzeciego członka bandy Włady­
sława Spolińskiego (Mirowska 16). Dalsze docho­
dzenia w toku.

— Ograniczenie ilości kursujących  
pociągów. Dnia 7 b. m. odbyła się w Minister­
stwie Kolei w Departamencie Eksploracji konfe­
rencja delegatów wszystkich Dyrekcji kolejowych 
pod przewodnictwem dyrektora departamentu eks­
ploatacyjnego inż. W. Czapskiego. Konferencja 
miała na celu ustalenie jakie pociągi mogłyby być 
skasowane jeszcze w obecnym sezonie zimowym 
ze względu na małą frekwencją pasażerów dla u- 
zyskania oszczędności w dziale eksploatacji kolei 
bez naruszania interesu i wygody podrutujących. 
Prócz tego na konferencji zostanie opracowany 
plan zmniejszenia liczby pociągów w nowym roz­
kładzie od 15 maja r. b. Zarządzenia tę  będą 
częścią akcji oszczędnościowej przeprowadzonej 
obecnie we wszystkich działach gospodarki kole­
jowej.

— „Kobieta w św ir  nie I w domu11.
.Noworoczny numer poczytnego dwutygodnika 
„Kobieta w świecłe i w domu", zdobny w prześliczną 
barwną okładkę rysunku Kamila Mackiewicza, 
przedstawia się bardzo interesująco zarówno pod 
względem treści, jak i prawdziwie artystycznej 
szaty zewnętrznej. Artykuły żvwe, lekkie i urozmai­
cone, poruszaią tematy na bardziej aktualne w 
życiu kobiety eleganckiej, wytwornej, a jednocześnie 
praktycznej. „Karnawał" przynosi przegląd toalet 
na sezon najbliższy. Praktyczne wskazówki zawie­
rają obficie ilustrowane artykułv: „Kapelusz do
tańca" (5 ilustracji), „Bielizna ręcznie haftowana" 
(7 wzorów), „Sukienki włóczkowe" (13 wzorów), 
„Modny abażur* itd.

Dobre gosposie znajdą moc cennych wskazó­
wek w artykule p. t. „Przyjęcie" i w rubryce „Co 
zrobimy na obiad" (dyspozycje na cały miesiąc). 
Artykuł p. t  „Hygjena rąk" powitany bedz'e z r a ­
dością przez wszystkie panie, pragnące połączyć 
nieodzowne czynności domowo-gospodarcze z wy­
kwintnym i estetycznym wyglądem. Treść nume­
ru uzupełnia nowela E. Serretta „Uratowany z to ­
pieli" oraz dział rozrywek umysłowych w którym 
czytelniczki znajdą początek interesującej noweli, 
za dokończenie której redakcja pisma wyznacza 
wysoką nagrodę.

Staranny układ graficzny i obfity dobór na j­
nowszych modeli toaletowych, kreacji najpie-wszo- 
rzedniejszych firm paryskich, jako to: Poiret, Worth, 
Lelong i. t. p. — czynią pismo to niezmiernie cen- 
nem i interesującem, a zarazem pozwalają mu za- 
stąnić w zupełności kosztowne wydawnictwa zagra­
niczne*.

kowo przoduje w całej Europie na punkcie arty­
stycznym produkcji muzykalnych przez Radjo.

Transpozycja nabożeństw a w Koś­
cie le . W ubiegłą niedzielę o godz. 22-ej stacja 
Daventry—Londyn wysłała nadzwyczaj interesują­
cą aducję nabożeństwa z jednego z Kościołów 
londyńskich. Audycję rozpoczęły dzwony kościel­
ne, wzywające na modlitwę, które dzwoniły parę 
minut. Następnie duchowny miał przemowę, po 
której wraz z modlącymi odmawiał litanię. Wiel­
kie wrażenie sprawiały unisonowe odpowiedzi (rea- 
ponsorja) wypowiedziane przez tysiące modlących 
się. Piękna gra na organach i chóry zakończyły 
nabożeństwo.

Zmiany w stacjach  nadaw czych.
Stacja „Petit Parisien" wysyła obecnie na fali 368. 
Stacja Sevilla wysyła na fali 357. Nowa stacja ro­
syjska pod Noworosyjskiem nad Czarnem Morzem 
wysyła codziennie audycje próbne pomiędzy godz. 
3 a 6 popołudniu z siłą 4 kilowatów. Audycje od­
bywają się na przemian na fali 1200 i 1800.

Stacja w Karlstadt w Szwecji rozpoczęła 
funkcjonować 14 grudnia r. z. pracuje ona z siłą 
Vi kilowata na fali 221.

OBWIESZCZENIE.
Podaje się do publicznej wiadomości, że Urząd 

Wojewódzki w Łodzi zatwierdził następujące uch­
wały Rady Miejskiej miasta Kalisza z dnia 5 listo­
pada 1925 r. w sprawie poboru podatków komu­
nalnych na czecz miasta Kalisza na rok 1926, 
a mianowicie:

1) reskryptem z dnia 11 grudnia 1925 r. L S.M. 
2950/4 opłaty od patentów na wyrób i sprzedaż 
alkoholu w wysokości V00% opłaty państwowej na 
wyrób i 200% opłaty państwowej na sprzedaż prze­
tworów alkoholowych,

2) reskryptem z dnia 11 grudnia 1925 r L.S.M. 
2952/7 miejski podatek od spadków i darowizn w 
wysokości 10% podatku państwowego od spadków 
i darowizn,

3) reskryptem z dnia 11 grudnia 1925 r. L.S.M. 
2955/7 miejski podatek od przeniesienia własności 
nieruchomości w wysokości 2%,

4) reskryptem z dnia 11 grudnia 1925 r. L.S.M. 
2954/11 miejski podatek od zajmowanych lokali 
lub ich części w hotelach, pensjonatach, pokojach 
umeblowanych, gospodach, zajazdach lub domach 
noclegowych,

5) reskryptem z dnia 12 grudnia 1925 r. L S M. 
2958/3 miejski podatek od posiadania przedmiotów 
zbytku,

6) reskryptem z dnia 11 grudnia 1925 r. L.S.M. 
2953/11 miejski podatek od zabaw i rozrywek,

7) reskryptem z dnia 31 grudnia 1925 r L.S.M, 
489/4 miejski podatek od zbytku mieszkaniowego,

8) reskryptem z dnia 24 grudnia 19 5 r. L.S.M. 
1654/38 miejski podatek od ładunków na r. 1926.

Statuty oraz przepisy wykonawcze do powyż­
szych podatków wyłożone są do wglądu w Wy­
dziale Skarbowym Magistratu m. Kalisza, gmach 
Ratusza w parterze.

Kalisz, dnia 7 stycznia 1926 roku.
39 Magistrat m. Kalisza.

R A D I O .

O F I A R A .
Rejent Bliziński z Błaszek, zamiast powin- 

szowań noworocznych złożył ’0 zł dla najbied­
niejszych do uznania Redakcji „Gazety Kaliskiej".

Ifącik radjo w y
Wroclaw z a p r z k o n c e r t ó w  po­

ł u d n i o w y c h .  Od tygodnia Wrocław nie wysyła 
audyt ji koncertowych pomiędzy godziną 12| a 23 
w południe. Wzamian tego produkuje się gramo­
fon i do tego bardzo nie artystycznie. Widocznie 
stacja wrocławska znajduje się w ciężkich warun­
kach finansowych i zmuszoną została zaprowadzić 
u siebie redukcję. Wogóle zauważyć się daje, że 
pomimo nadzwyczajnego rozwoju :radjo w Niem­
czech, produkcje stacji niemieckich, za wyjątkiem 
Berlina i Konigswarstenhausen są coraz słabsze 
p ó d  względem a r ty s ty c z n y m ,  A ng lja  zaś bezwarun­

Program na piątek 14 stycznia  r. b.
BERLIN (505. 576. 1300) 16.30 koncert 20 „Cyrulik z Bag­

dadu" opera.
WROCŁAW (418,251) 12.30 koncert, 17 koncert so listów  

20.15 farsa.
HAMBURG (392-5,293.279) 17 koncert operowy: 20 sz tu ­

ka ludowa.
KRÓLEWIEC (463) 16,15 koncert: 20.10 sztuka ludowa 

21.45 muz. taneczna.
LIPSK (452. 284) 16, 20, 15, 21, 15 koncerty.
MONAHIUM (485. 340) 16.20 opere tka  Lalka, 19.30 kon­

c e rt sym foniczny.
MONSTER (410, 283.259) 13.15 m uzyka rosyjska 16. 15 

koncert 20.45 koncert klasyczny.
BARCELONA (325. 460) 22 koncert 23.10 koncert (C zaj­

kowski.) *
OSLO (382) 20 koncert.
RZY M  (4 2 5 )  20 .40 k o n c e r t  w o k a ln o - in s tru m e n ta ln y .
TULUZA (441) 21.45 koncert galowy 22.25 w ieczór p ieśn i
PA R Y Ż  (2 6 5 0 ) 22 F e s ty n  m u z y c z n y .
ZURYCH (515) 20.30 w ieczór muzyki francuskiej.
WIEDEŃ (530. 404) 16.15 koncert 20.15 koncert sym fo­

niczny.
H1LVERSUM (1050) 20.50 koncert kam eralny .
MOSKWA . (1450) 17.30 koncert o rk ies ry ( d a w n e  tańce .)
STOCKHOLM (427, 1350) 19 koncert, 21.40 muz. tanecz .
LONDYN-DAVENTRY (365-1600) 12, 17, 15 , koncerty, 21 

kabare t.

UWAGA: Czas w Londynie i Paryżu różni s ię  o godzinę, czyli 
gdy u nas je s t pierwsza w nocy, w Londynie i Paryżu 
jest godzina dwunasta.

i- •’ M
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Z A G A D K O W E  U O R D E R S T V O
5) Powieść z  życia amerykańskiego.

Opttścił ją  ęr/.y bra|tnie jej domu. Gtfy wesz­
ły  do swego pokoju, Marjy zaczęła h isterycznie 
płakać. Chwyciła (miss Colvin za ram iona, trzg­
in a jąc  je przed sobą i ta rg a ła  n ią , to znów  za­
klinała ją , stosownie do ogarniającej ją  obawy.

— P oznała go pani, A ddie? Czjy: tak? To 'był 
E dw ara  R e wis — ,^nańku t“. ł  nie powie pan i
0 teJm nikomu. Mam natu ra ln ie  na Imyśli G ri. 
b iesa. Nie zrobi pani tego z  pew nością. — «ne 
w spom niała pani o niim przez tyle la t, kocham; 
pan ią  za  to. — Poczęła grozić. Aid gdyby pani 
zd rad z iła  coś jelinu tub komukolwiek innem u jedy­
nym  gestem lub uśm iechem , wie pani jaki (był­
b y  tego skutek. N ie jmogla’byim ta kfd tużej"!źyć.Chyi- 
ba . — N ie, niech m i pani wybaczy, n ie  chciay- 
iataii pani dokuczyć. .Testem wyczerpana, znużenia. 
— To wszystko. W iem, że pani tego n ie zrobŁ

Miss Cofvm zaśm iała  się sucho, gdy ręce 
dziewczyny uw olniły  ją  z bolesnego uścisku. — 
Usiłowała nadać całej historji błahe znaczenie.

— N atu raln ie , że nic nie powiem , — rzekła 
obojętnie.

•Z wyrazem nieskończonego znużenia na twai- 
rzy  szła powoli iniiiss Haskell przez wązki korytarz 
do swojej sypialni.

— Mimo to, — ciągnęła dalej Imiss Colvin, 
szukając wzniesioneimi rękam i szpilki od kapelu­
sza — m usi pani, m oja Mary, być ostrożna. ’

— N atu ra ln ie  — rzekła Mary, stojąc iwf 
drzw iach swej sypialni. /  uspokojoija tonem* lamp 
te j, spy ta ła . — Dlaczego pan i lotlm ów i? Czy jma 
pa.ni jakiś .szczególny pow ód?

— Może me. P raw dopodobnie nie — rzekła
1 optymistyczny ton sta ł się nagle fałszywy. — 
N ie wiem. Ale gdy nas pani zostaw iła sam ych. 
Spytałam senatora, czy słyszał nazwisko tego, któ1- 
ryby (może b y ł łączony z kradzieżą łpoufnyji i nr 
form acji — a któryby próbow ał przez kradzież 
ich stronom  interesow anym  w ydostać dla sie­
b ie  pieniądze. Pow iedział, że w  tym, względzie 
w ym ieniano człowieka nazw iskiem  Revis.

ROZDZIAĆ 3.
Młody mężczyzna, stojący przy oknie, przer­

w ał długie milczenie.
— i ’ak! Moja piędziesiąta pierw sza i ostatnia 

propozycja w zgardzona -  rzekł, dorzucając cło 
słów lekki uśmiech, pod którym: mężczyźni k ry ­
ją  chętnie swoje głębsze uczucia. — N ie chce 
-an i w yjść z - nnic. Tom Mallov, czcigodny, iah 
nieznany urzędnik, rów nie nieznanego urzędu  
państwowego, znów  pozbaw iony nadziei szczęśr 
cia! A szanowny G rim es Buckner w kracza znów 
zwycięskim krokiem w olśniewającym  bl sku swe 
go senatorstw a do rajskich ogrodow i Jednem u 
jednak  nie imoże przeszkodzić. — Z aśm iał się 
•znów. — wesołym śmiechem udaw anej swobody 
i ukłonił sie z niezwykłą g racją: ~ Ze 'panią dar­
tej b ę /ę  kochał, Mary. Doprawdy, uczucie to jest 
w  moich oczach tak piękne, doskonałe tu wznios­
łe, iż nie dam  go zniszczyć, naw et pani, która 
je w zbudziłaś.

Ależ nie? - prosiła.
Zm iękł natychm iast i zbliżył się szybko do 

nici.
— Wybacz pani — rzlekł i  brew) sw ej iwoli

w padł znów  w poprzednią wesołość, z k tórej '.Of. 
nu przebijało się praw dziw e zdziwienie, że po ­
tra f i ł  ją  Zasmucić.

Chwilę sta ł przed n ią  w milczeniu, kołysząc 
lekko sw oją sm ukłą, delikatną postać, af w1 (wy­
razistych  rysach jego energicznej tw arzy wit- 
dać było w yraźnie ból, jaki nadała  \tn,u j e /  o d  
mowa. K on trast m iędzy uśmiechejm na jego us. 
tacli a holcsnyim w yrazem  jego oczu przeraził ją. 
W idziała teraz lepiej, niż kiedykolwiek glęnfę je 
go uwielbienia i jego osam otnienie. Ogarnęło ją 
Uciążliwo zdziwienie.

N ew y ów  n as tró j wpływa ł n a  to ,ż e i:a łv  jego 
zew nętrzny wygląd w yw arł na niej zu p e łn e  inr 
ae niż poprzednio w rażenie, flcźprzębijało  się 
w. nim  clumy i wytworności! Lekkie przeciągał- 
nie w yrazów  w chw ili w zruszenia — opadają­
ce nieco r a jn o n a  znam iońujące pewńą arystoL 
‘•ralyczność postaci, szlachetność lekkomyślnego 
u m y słu  ;-’ :o -as > -okko fa lujące w łosy pev 
ność poruszan ia  ręka|mi — wszystkie te  przym ioty 
ukazały się (teraz jej óczolmj i wytłumaczyły je j naj 
nowo jego urok. Otja to w' jn*|mj je s t niezwykłe,

pom yślała — posiada wdzięk wielkiej siły, kt<5 
ra  n ab ie ra  uroku przez eleganckie, nieco przesad 
nie w ytw orne zachowanie.

Czv kochał ją , czy m ógł ją kochać tak, jak 
m yśla ła?  Może. W yprostow ała się prędko.

— Proszę r-*.. wybaczyć -- powtórzył. —'  W 
istocie, nie w iedzjałem , jakie to było bezjnadziej 
ne — do dziś, do obecnej chwili. M ówiła łmi pani 
zaw sze, że pani nie m ogłaby — nie p o tra fiła  
ale nie chci 'em  w to viorzyć.

Tym  razem uśmiech jego b y ł pno.śbą. o  prz|e 
baczenie |mu śmiałości tej jego niew iary.

— A ja tak kochaniu — tak  (kocham' —
pod kazdvjm względem, — m ów iła  z ż a k m T sp o  j** 
rża ła  na niego sm utn?m i oczym a. — Jes teś  godu 
ny  uw ielbienia, T om !

U derzyła go znów  jej niezwykła bladość, uie>- 
n a tu ra ln e  zmęczenie w jej ruchach i sm utek roz 
lany  w  całej jej postaci N ieom ylne u c z u J  > n ó -  
wiło im u, że tkwiło w  tern'ooś silniejszego niż li­
tość d la  niego. Jakkolwiek b y ł przyzwyczajony dio 
nagłej zm iany jej nastro jów , to jednak n ie  ftoir 
d z ia ł je j tak przenikniętej naw skrość boleścią, jak 
teraz.

W rócił do okna i sta ł przy niejmj,'odwrócony 
do n ie j plecami zastanaw iając się . i jd  powodem 
jej zm artw ienia. W  pokoju panowaTa głęboka ci­
sza. Prócz służącej, k tó ra  krzątała s ię  W kuchni, 
byli zupełnie sami.

Wkoficu o dw rócił się do niej, pewny, żefbd- 
gadł już je j zagadkę.

— A więc w yjdzie pani z.a niego?
W słowach jego d rżał jesze je c ągle ton  ża r­

tobliwy, ale oddźw ięk Zdecydowania nie uszedł 
jej uwagi.

— Tak — rzekła obojętnie.
— W  czerwcu?
— Tak?
— * ...iy on. — t> tern ?
— N ie — szepnęła i przym knęła oczy. Pow ie­

ki jej drżałv .
— A zatem  powiem’ pani, co m u si pan i zro­

bić doradzał. — Niech m u  pani opowie wszvst 
ko

— N ie mogę. Nie m ogę tego1 zrobić! — od­
parła. Sjedziaiit w yprostow ana. W glosie jej d rźa  
ło zakłopotanie. r <(D. c. ta,)« !, "i

u

W d n iu  18 b . m . o g o d z in ie  1 8 -e j o d b ę d z ie  s ię  w sa li  o b ra d  R ady 
M ie js k ie j  p o s ie d z e n ie  R ady P o w ia to w e j K asy C h o ry ch  w K a liszu  z n a s tę ­
p u jąc y m  p o rz ąd k iem  dz ien n y m :

1) O d c zy ta n ie  p ro to k u łu  z p o p rz ed n ieg o  p o s ie d z e n ia  R ady,
2 ) O d c zy ta n ie  b ila n su  za  ro k  1924 i o d n o śn y c h  p ro to k u łó w ,
3) S p ra w o z d an ie  z d z ia ła ln o śc i Z a rz ąd u  Kasy,
4 ) S p ra w o z d an ie  K om isji R ew izy jnej, •
5 )  Z a tw ie rd z e n ie  s ta tu tu  s łu żb o w eg o  p raco w n ik ó w  Pow . K asy C h o ry ch  

w  K aliszu ,
6 ) Z m ian a  §  59 S ta tu tu  P o w ia to w e j K asy C h o ry ch  w K aliszu ,
7) U c h w a len ie  d je t  d la  cz ło n k ó w  Z arz ąd u , K om isji R ew izy jn e j i K o­

m is ji R o z je m cz e j,
8 ) U z u p e łn ia ją c e  w ybory Z arząd u ,
9) W o ln e  w n iosk i.
Z e  w zg lęd u  n a  sz c z u p ło ść  lo k a lu  m ie jsc a  d la p u b lic z n o śc i o g ran iczo n o . 

K ażdy  z pp. Czł< nków  R ady i Z a rz ąd u  K asy, K om isji R ew izy jn e j i K om isji 
R o z je m cz e j m o że  w p row adzić  2 oso b y , za  b ile ta m i w e jśc ia , k tó re  w ydaw ać 
b ę d z ie  s e k r e ta r ja t  K asy C h o ry ch  (W ie jsk a  12) w g o d z in ach  u rzęd o w y ch  p o ­
c z y n a ją c  od  d n ia  11 s ty c zn ia  b. r. po . 2 b ile ty  k a żd e m u  z pp. C złonków  R a­
d y  i Z a rz ą d u  K asy o ra z  K om isji R ew iz. i K om isji R o z je m cz e j.

W p u n k c ie  9 ym  p o rząd k u  obrad , ro z p a try w a n e  b ę d ą  ty lk o  w niosk i 
s ło z o n e  do Z a rz ąd u  K asy p rzed  d n iem  14 s ty c z n ia  b. r.

Powiatowa Kasa Chorych w Kaliszu. 
(—) W. CH> EBOSZ

3 8  P rz e w o d n icz ąc y  Z arz ąd u .
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SKŁAD MflTERJflŁOW PIŚMIENNYCH

„QAZETY KALISKIEJ"

Dj w-ynajęcia
p o k ó j  umeblowany

lub n ie  z oddzielnym wej­
ściem na I piętrze w śród­

mieściu
Wiadomość: w Redakcji .Ga­
zety Kaliskiej". 38

POTRZEBNY

W Ł O  D a R Z
d o  f o l w a r k u

piśmienny z dobremi świa­
dectwami.

Z g ła sz a ć  s ię  do  Z a rz ą d u  d ó b r  K uźni­
c a  G ra b o w s k a ,s ta c ja  k o le jo w a  G rab ó w  

n ad  P ro s n ą . 42

Sprzedam  za ra z
na dogodnych warunkach

cblarową 
sunrę hipoteczną-

W iad o m o ść : S ta ry  R ynek  23,
III p ię tro . 24

Między Zbierskiem a Stawiszy­
nem zginęła  brort

b r o w n i n  j
k a M b r r  6 ,3 5  Ns F 4 2 3

U czciw ego  z n a la z c ę  u p ra sz a  s ię  
o zw ro t pod a d re s :  K a lisz , W ro cław ­
sk a  31. 29

Zgoęła karta powohnia
wydana rzez P. K. U. w Kali­
szu, na imię Antoniego Ewiaka, 
rocznik 1889. 35

I

Zginął paszport
wydany przez Magistrat m. Ka­
lisza, na imię Mendla Lengi.

41

Z pow odu w y jazdu  sp rz e d a ję  s ię

gabio io « a  mast na „ s  nger ‘ 
nowa. stoi i sz fa.

W iad o m o ść  w R e d a k c je  44

Ziłnęla książeczka woskowa
w y dana  p rz e z  P> K. U . Ł ó d ź  m ia s to  
m e ld o w a n a  w K aliszu , o ra z  METRYKA 
U R O D ZEN IA  n a  im ię  M oszka  T uszyn  
sk ieg o , ro c zn ik  1SOO. 43

5K. Z OGR. ODP.

P O L E C A :
Wielki wybór papeterji wiedeńskiej i krajowej 

w ozdobnych pudełkach od 3 zł. 
i  kopertach 10x10 — od 1 zł.

Kałamarze ozdobne.
Pióra wieczne oryginalne „Osmia“, „Penkala" 

i inne — od 5 zł.
B ilety wizytowe Garnitury piśmien te.

Ołówki automatvezne, Bóhlera, Komio, Pen- 
kala, teczki do papierów, notesy, portfele, i scy- 

s oy k i .
Kalendarze wieczne, ścienne, terminowe i inne.

Gustowne ko*ze do pap erów.
Ramki wszelkich fo matów do lotografjiodóOg. sz.

Album y do p o c z tó w e k ,  fotografji i poezji. 
Akwarele, kredki w pudełkach na sztuki.

Książki handlowe do buchalterji podwójnej 
i amerykańskiej.

Wielki wybór pocztówek malarzy polskich, 
galerja d r e z d e ń s k a ,  salon p a r y s k i ,  

o r y g i n a l n e  egipskie i francuskie.

Druk jGa^ety Kaliskiej" Aleja Józefiny, 1. Wy dawca — J Saw te  Kaliska ̂  Sp z ogr. odpw” -jh«Naktar A. KADWKN,


